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LEKCJA
z listu św. Jakóba rozdz. 1, wiersz 17 — 21.

Najmilsi! Wszelki datek dobry i wszelki dar doskonały 

z wysoka jest, zstępujący od Ojca światłości, u którego nie 

masz odmiany, ani zaćmienia przemiany. Dobrowolnie bo­

wiem porodził nas słowem prawdy, żebyśmy byli niejakim 

początkiem stworzenia Jego, Wiecie, bracia moi najmilsi! 

A niech wszelki człowiek będzie prędki ku słuchaniu, a le­

niwy ku mówieniu i leniwy ku gniewowi, bo gniew męża 

nie sprawuje sprawiedliwości. Przeto odrzuciwszy wszelkie 

plugastwo i obfitość złości, przyjmijcie w cichości słowo 

wszczepione, które może zbawić dusze wasze.

EW ANGEL JA
św. Jana rozdz. 16, wiersz 5 — 14.

Onego czasu mówił Jezus do Swych ucz­
niów: Idę teraz do tego, który Mnie posłał, a 
żaden z was nie pyta Mnie: dokąd idziesz? Ale 
iżem to wam powiedział, smutek napełnił serca 
wasze. Ałeć Ja prawdę wam powiadam: poży­
teczno wam, abym Ja odszedł, bo, jeśli nie o- 
dejdę, pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli 
odejdę, poślę go do was. A on gdy przyjdzie, 
będzie karał świat z grzechu i z sprawiedli­
wości i z sądu: z grzechu, mówię, iż nie wierzą 
w Imię: a z sprawiedliwości, iż do Ojca idę; a 
z sądu, iż książę tego świata już jest osądzony. 
Jeszcze wam wiele mam mówić, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyjdzie on Duch praw­
dy, nauczy was wszelkiej prawdy; bo nie sam 
od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, 
mówić będzie, i, co przyjść ma, oznajmi wam.

Nauka
Czemu rzeki Jezus: idę do Ojca?

Uczniowie miłowali gorąco Jezusa; Zbawiciel mówił 

im świeżo o cierpieniach i prześladowaniach, jakie za Niego 

znosić będą. To ich zasmuciło tak mocno, że Go nie pytali,

1 
dokąd idzie. Zapowiedziane odejście Mistrza i własne ich 

osamotnienie w przepełnionym nienawiścią świecie mocno 

ich zarrasowało. Aby ich pocieszyć, sam Chrystus, nie 

zapytany o to, powiada im, dokąd idzie, t. j. że idzie do 

Ojca, i że to Jego odejście wyjdzie im na dobre i korzvść

Dlaczego uczniom wyszło na dobre odejście 

Jezusa?

Gdyż Pan Jezus Swą męką i śmiercią wyjednał im 

zesłanie Ducha świętego, a to zesłanie wynagrodziło im 

w zupełności stratę, jaka ich spotkała wskutek odejścia 

Zbawiciela. Otóż dlatego odszedł Pan Jezus do Ojca, aby 

im zesłać Ducha świętego.

Jak uczy Duch święty prawdy?

1. Oświeca pasterzy i nauczycieli Kościoła, chroni 

ich od błędu i darzy nieomylnością w nauczaniu. 2. Wier­

nym udziela daru rozumienia tego, czego uczy Kościół 

i przekazywania nauki Kościoła od pokolenia do poko­
lenia.



Józef Piłsudski 

wśród ludzi historiiFEDCBA

K u nieśm ierte lnej pam ięci Z m arłego  

W odza N arodu
W ielkość dziejow a i znaczen ie  

Józefa P iłsudsk iego dla histo rji P ol­
sk i urastać będzie po  jego  śm ierci co ­
raz w ięcej, w  m iarę  postępu  czasu . —  
P am ięć w ielk iego W odza N arodu , za ­
klęta w  w ielk im  jego czyn ie, suges­
tyw na m oc kartu i pośw ięcen ia u-  
skrzyd li całe przyszłe pokolen ia na ­
sze i rozp łom ien i je ogniem  św iętego  
en tuzjazm u, nakazując podjąć przer­
w any trud i rozpoczęte dzieło odro ­

dzen ia O jczyzny .
D o legendy K ościuszkow sk iej, do  

oprom ien ionych chw ałą leg jonów  
D ąbrow sk iego , do rycersk ie j śm ierci 
ks. Józefa i niezłom nego hartu R om u ­
alda T raugu tta, dochodzi dziś do hi­
sto rji naszej jeszcze legenda Józefa ( 
P iłsudsk iego , niezapom nianego  nigdy  
w  dziejach P olsk i tw órcy państw o ­
w ości naszej i w ielk iego w ychow aw ­

cy narodu .
B olesław C hrobry — K azim ierz  

W ielk i, S tefan B atory , Józef P iłsud ­
sk i —  oto nazw iska, stanow iące lap i­
darny skró t tysiąclecia dziejów P ol­

sk i. K ażda złych postaci oznacza  
zw ro tny punkt w  histo łrji państw o ­
w ości polsk ie j, każda z nich to w iel­
ki organ izato r i rzeźb iarz polsk ie j J 

rzeczyw istości, to w ódz zw ycięsk i, । 

rozszerzający gran ice państw a i u- : 
m acniający m ocarstw ow e stanow isko  

P olsk i w  E urop ie. Ż ycie i czyny każ ­
dej z tych w ielk ich postaci to jakby  
—  w edług  pięknego określen ia S ło ­

w ackiego — pchn ięcie potężnego  
w iosła , które sko łatany oikręt R ze ­
czypospo litej w prow adza zw ycięsko  

w  nurt odrodzonej m ocy  i potęg i pań ­

stw ow ej.
Ż ycie i czyny Józefa P iłsudsk iego  

to dzieje P olsk i na przestrzen i osta t­
nich la t kilkudziesięciu , to ten ol­
brzym i dystans, jak i leży m iędzy  

P olską w  niew oli i bezsilną, w ydaną  
na łup carsk ie j przem ocy i prusk ich  

praw w yjątkow ych , a dzisiejszą  
R zeczpospo litą , idącą zw ycięsko ku  

sw ym  dziejow ym  szlakom przezna ­
czen ia i w ysuw ającą się na czto ło  

państw  E uropy środkow ej i w schód - 

niej-  i i '
C zyn zm arłego W odza N arodu sp . 

Józefa P iłsudsk iego to odrodzen ie w  
narodzie polsk im tych w szystk ich  
nieśm ierte lnych w alorów m oralnych ,  

które są nieodzow nym  w arunk iem  

dalszego -rozw oju , odrodzen ie rycer­
skości ducha, poczucia so lidarności  
7 calem spo łeczeństw em i poczuciu  i 
odpow iedzialności za losy państw a i i 

narodu .

P rocesja

w D ni K rzyżow e
O bow iązek m odlitw y ciąż> w praw dzie  

na w iernych K ościo ła kato lick iego w każ ­

dym czasie i w każdej potrzeb ie. M im o to  

w yznacza K ośció ł św ięty pew ne okresy , w  

których w szczegó lny sposób trzeba błagać  

B oga i to odbyw ając grom adne procesje bła ­

galne. by darow ał zasłużone kary , odw rócił 

od nas choroby , nieurodzaj, drożyznę i inne  

klęsk i. T akie procesje odbyw ają , się głów nie  

w dzień św . M arka i w D ni K rzyżow e.

D ni K rzyżow e nazyw ają się także dnia ­

m i próśb i przypadają na poniedziałek , w to ­

rek i środę przed W niebow stąp ieniem  P ań-  

sk iem . L ud chętn ie bierze w tych procesjach  

udział, bo każdy pragn ie błogosław ieństw a  

i każdy m a jakąś prośbę do B oga. A w iado ­

m o przecież dobrze, że w spólna m odlitw a  

nigdy nie jest darem na.

N asz lud w iejsk i m a jeszcze inn> pow ód  

do szczerej m odlitw y w  D ni K rzyżow e, kie ­

Józef P iłsudsk i to napraw dę w cie- , Józef P iłsudsk i zatem  to niety lko bu ­
len ie czynu . R eprezen tow ał on hasło dzicie l ducha narodow ego , ale i krze-  
w alk i o niepod leg łość, głosił w iarę  iw icie l haseł, że w olność i odrodzen ie  

w e w łasne sił- 
sercach tych , 3 

dać iw zw ątp ien ie . Jedną z najw ię ­
kszych zasług zm arłego P ierw szego te lnego w histo rji K om endan ta sto i 
M arszałka P olsk i było to , że podej- ! głębok im  bólem  przeję ty cały naród  

m ując akcję zbro jną w chw ili naj- polsk i, a przedew szystk iem te pełne  
trudn iejszej, nie załam ał się  i m iał ty - ! nieogran iczonego oddan ia się szere-  
le hartu ducha, że potrafił ’w iarę w gi Jego żo łn ierzy , w ypróbow ane w  
pom yślność sw oich usiłow ań zaszcze-i w alkach i w  ofiarne  j służb ie dla pań-  

pić w  szereg i, pom im o, że  w alk i jak ie  (stw a. D ziś już niezależn ie od prze ­
ciw ieństw  politycznych , cały naród  
w idzi w postaci zm arłego M arszałka  
człow ieka histo rji na m iarę naj­
w iększych . Ż yw ot Józefa P iłsudsk ie ­
go dźw ignął w ysoko dolę O jczyzny , 
testam ent Jego zaś poniesie ją ku  
św ietlanym szlakom potęg i i dziejo -

y , podnosił ufność w P olsk i spoczyw a w  sam ych obyw ate-  
którzy  już zaczęli w pa- lach , w  narodzie .

D zisia j przed zw łokam i nieśm ier-

czekały  naród były cięższe niż kiedy ­
kolw iek .

W ielkość zaś P iłsudsk iego polega  
na tern , że w  w alkach o zdobycie nie ­
podleg łości, w  dążen iu sw em  późn iej-  
szem  do odbudow y  i um ocnien ia pań ­

stw a, szukał O n siły nie na zew nątrz - ------
ale w ew nątrz  w śród w łasnego narodu . |w ej chw ały .

dy procesje w  ychodzą na pola . T roska o za ­

siew y, o pom yślne zb io ry , o zdrow ie dla ro ­

dziny i bydła każę ro ln ikow i przyłączyć się  

do ow ych błagalnych pochodów . W ierzący  

ro ln ik zdaje sob ie dobrze spraw ę z tego , że  

jedyn ie B óg m oże go od w szystk ich niesz ­

część zachow ać.

K ościelne cerem onje w tych dniach są  

już oddaw na usta lone. G łów ną częścią uro ­

czystości w D ni K rzyżow e jest jednak pro ­

cesja , która z księdzem na czele , śp iew ając  

litan ję do W szystk ich św iętych , rusza naj­

częście j w pole do przydrożnego krzyża lub  

kap licy , gdzie następu ją m odły błagalne.

T radycja ta sięga pierw -szych w ieków  

chrześcijaństw a. G dy w r. 470 B óg naw ie ­

dził F rancję różnem i klęskam i, biskup M a-  

m erty , zaliczony późn iej w poczet św iętych , 

zachęcił w ierną ludność m iasteczka V ienne, 

aby przez w spólne m odlitw y , procesje i 

um artw ien ia , uprosiła B oga o odw -rócen ie  

ow ych klęsk . T akie oto w spólne nabożeń ­

stw a rozpow szechn iły się odtąd po całym  

św ięcie kato lick im .

L egat pap iesk i kardynał F acelii w drodze z dw orca w L ourdes.



Bohaterskie wysiłkiRQPONMLKJIHGFEDCBA 
pod Ostrołęką

Z historji w iem y, że pow stanie listopa­

dow e nie zyskało w iele na zm ianie dow ódz­

tw a, gdy po gen. C hłopickim kierow nictw o  

akcji zbrojnej objął gen. Skrzynecki. B ył on  

przedew szystkiem nieskłonny do decydują ­

cych kroków i w ogóle do energicznego dzia­

łania.

W obec bezczynności Skrzyneckiego po  

dw óch nieudałych próbach ofenzyw y. w ystą­

pił z inicjatyw ą szef sztabu gen. Prądzyński, 

który opracow ał plan niespodziew anego  

ataku na gw ardje carskie, otoczenia ich i 

zniszczenia. G w ardje te przybyły z Peters­

burga i rozłożyły się pom iędzy N arw ią i B u ­

giem , w pobliżu Łom ży, oczekując na upa ­

dek W arszaw y.

G en. Skrzynecki jednak zaw ahał się w  

ostatniej chw ili przed decydującym atakiem  

i poxw olil gw ardjom cofnąć się do Tykocina. 

Tym czasem  D ybicz dow iedziaw szy się o nie ­

bezpieczeństw ie grożącem gw ardjom , szyb ­

ko przeszedł na w schodni brzeg B ugu i ru ­

szył pod Tykocin. Skrzynecki na w iadom ość  

o zbliżaniu się głów nych sil rosyjskich za­

niechał ścigania gw ardyj i nakazał odw rót, 

podczas [którego spotkał się pod O strołęką  

nad N arw ią z nodciągającym  D ybiczem .

W iększa część sił polskich przeszła już  

na praw y brzeg N arw i, na lew ym brzegu  

pozostała tylko grupa Łubieńskiego, którą  

rano dnia 26 m aja 1851 r. zaatakow ała  

przednia straż D ybicza. Łubieński bronił się  

jakiś czas, ale zm uszony został w ycofać się  

do O strołęki, a następnie poza N arew . 

Skrzynecki nie chcąc puścić R osjan przez  

rzekę, postanow i! zniszczyć m osty, lecz aby  

zyskać na czasie nakazał bronić O strołęki. 

Polacy przew ażających sił rosyjskich  

w strzym ać nie m ogli i R osjanie m im o boba-

»V E R B U M  
N O B I L E«  
O PERA  ST. M O NIU SZKI

PRZEZ R A D IO
W E W TO R EK 21. V . O  G O D S. 21.00

i 

terskiej obrony polskiej m ost sforsowali i na  

lew ym brzegu N arw i w w yniku długiej i 

krw aw ej w alki. Polacy ponieśli dotkliw ą  

klęskę. Straciw szy blisko 7 tysięcy w ojska, 

Skrzynecki cofnął się na W arszaw ę.

B itw a pod O strołęką dla przebiegu pow ­

stania listopadow ego m iała decydujące zna­

czenie. Zakończyła ona próby ofenzyw y ze  

strony polskiej i inicjatyw a przeszła już od ­

tąd stanow czo w ręce dow ództw a rosyj­

skiego.

Doroany „Dzień Matki" 

w całej Polsce
N ie ulega w ątpliw ości, że pojęcie m at­

ki - rodzicielki tkw i najgłębiej w sercu każ­

dego człow ieka. M atka to przecież ta jedyna  

istota, która nas już kochała, zanim zbudzi­

liśm y się do życia, która z utęsknieniem  

oczekiw ała naszego pojaw ienia się na św iat 

i darzyła nas najtroskliw szą opieką v\ pier­

w szym okresie życia.

N ie kto inny tylko m atka stw arza dzie­

ciom sw oim tę żyw ą legendę A nioła Stró ­

ża na ziem i, a przedew szystkiem w ypełnia  

w społeczeństw ie niesłychanie doniosłe za­

danie. N a słabych bankach m atki spoczyw a  

przecież ta w ielka odpow iedzialność za zdro ­

NIESZCZĘSNE 

RYMOTWÓRSTWO

R A D JO W A  
„LO ŻA SZY D ER C ÓW "
W  N IED ZIELĘ, 19. V . O G O DZ. 21.00
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D braz bł. B ronisław y w raz z relikw ja- 

ii B łogosław ionej w kościele PP. N or­

bertanek w K rakow ie.
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w ie m oralne i fizyczne w stępujących w ży ­

cie pokoleń. I za ten bezm iar trosk, za to ol­

brzym ie pośw ięcenie m atka otrzym uje w  

najlepszym razie tylko m iłość sw ych dzieci, 

rzadziej już ich w dzięczność, a praw ie nigdy  

tego pow szechnego uznania, jakie kobiecic- 

m atce słuszm ie się należy od w szystkich.

W ychodząc w ięc z założenia, że tylko  

akt publiczny hołdu, złożonego kobiecie ja ­

ko m atce przez ogól społeczeństw a, m oże  

być boda  j słaby  m sposobem spłacenia tego  

długu, jaki społeczeństw o zaciąga nieustan ­

nie u kobiety —  idealiści A m eryki północnej 

jeszcze w r. 1910 pow zięli w ielką ideę św ię­

cenia „D nia M atki . Idea ta okazała tak ol­

brzym ią ży  w otność, że już w r. 1914 został 

óu ..D zień M atki" pod naciskiem opinji pu ­

blicznej podniesiony "orędziem prezydenta  

W ilsona do godności niem al św ięta ogóluo- 

państw ow ego.

Także i w Polsce obchodzi się w ostatnią  

niedzielę m aja „D zień M atki* ', organizow a­

ny od szeregu lat przez m łodzież Polskiego  

C zerw onego K rzyża. Idea „D nia M atki , m a­

jąca na celu rozw inięcie uczuć m iłości i 

w dzięczności dziecka do m atki, oraz w yka­

zanie jej pośw ięcenia, zaw ierająca pozatem  

w ażne z punktu w idzenia społeczno - w ycho ­

w awczego pierwiastki, znajduje w śród na ­

szej m łodzieży coraz w iększe zrozum ienie i 

zainteresowa  nie.
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MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI
O D N O W I C I E L  N I E P O D L E G Ł O Ś C I ,  W I E L K I  W Y C H O W A W C A  N A ­

R O D U , P R O T E K T O R  Z W .  H A R C .  P O L S K I E G O  Z A K O Ń C Z Y Ł  Ż Y C I E .

C a ł u n e m  ż a ł o b y  o k r y ł a  s i ę  R z e c z p o s p o l i t a , p r z e s t a ł ż y ć  T e n , n a  
k t ó r e g o  k i e r o w a ł y  s i ę  o c z y  w s z y s t k i c h  w  P o l s c e , i l e k r o ć  g r o z i ł y  j e j  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w e w n ę t r z n e  l u b  z e w n ę t r z n e . Z o s t a w i ł p o  s o b i e  
w i e l k ą  s p u ś c i z n ę , p r z y k ł a d  d o  n a ś l a d o w a n i a  b e z m i e r n e j s ł u ż b y  P o l ­

s c e .  —

M a r s z a ł e k  w i e l k ą  ż y c z l i w o ś c i ą  i o p i e k ą  o t a c z a ł h a r c e r s t w o , c z e ­
m u  n i e j e d n o k r o t n i e  d a w a ł w y r a z  w  s w y c h  p r z e m ó w i e n i a c h , o r a z  
p a m i ę t n y m  r o z k a z i e  w y d a n y m  z  o k a z j i n a s z e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a , r o z ­
k a z i e , k t ó r y  j e s t  n a s z ą  c h l u b ą .  W  n i e p o w s t r z y m a n y m  ż a l u  n a  s t r a ­
s z n ą  w i e ś ć  ś c i s n ę ł y  s i ę  s e r c a  h a r c e r e k  i h a r c e r z y  i p o p ł y n ę ł a  g o ­
r ą c a  i c h  m o d l i t w a  z a  o d c h o d z ą c c m i o d  n a s  c i e n i a m i N a j w i ę k s z e g o  
W y c h o w a w c y  P o l s k i O d r o d z o n e j .  >

ROZKAZ NACZELNICTWA Z.H.P.

s i ę d o  s ł u ż b y  O j c z y ź n i e . U w i e r z y w s z y  w  

t ą  p r a w d ę , ż e  t y l k o  s i l n y  i z d r o w y , p r z y g o ­

t o w a n y  o d p o w i e d n i o  n ą r ó d  z d o l n y  j e s t p o d ­

j ą ć z w y c i ę s k o  z b r o j n ą w a l k ę  o n i e p o d l e g ­

ł o ś ć , p o c z ę l i ś c i e  z  c a ł y m  e n t u z j a z m e m  m ł o ­

d o ś c i z a p r a w i a ć  s w e  c i a ł a  d o  t r u d ó w  ż y c i a  

o b o z o w e g o , ć w i c z y ć  s i ę  w  r z e m i o ś l e  w o j e n ­

n y m  a  d u s z e  s w e  m ł o d e  n a s t r a j a ć  n a  w y s o ­

k i t o n  m o r a l n y  o f i a r n e j g o t o w o ś c i d o  c z y n u .

T o  t e ż g d y  h u r a g a n  W o j n y  Ś w i a t o w e j  

d e p t a ć  p o c z ą ł n i w y  p o l s k i e  i p r z y j ś ć  m i a ł o  

d o  d z i e j o w e g o  p o r a c h u n k u  z a l a t a  k r z y w d  

i n i e w o l i , w y ś c i e  w  p i e r w s z y m  s t a n ę l i s z e r e ­

g u  t y c h , k t ó r z y  o d w a ż y l i s i ę  s i ę g n ą ć  p o  z a ­

s z c z y t n e  m i a n o  ż o ł n i e r z y  n i e p o d l e g ł o ś c i . — -  

Ł z a m i m a t e k  i o j c ó w  ż e g n a n i l u b  c z ę ś c i e j  

b e z  i c h  w i e d z y  i z e z w o l e n i a  r z u c a j ą c  d o m  

r o d z i c i e l s k i s z l i ś c i e w ’ s z r e g i P o l s k i c h  o d ­

d z i a ł ó w  n a  t r u d  w o j e n n y  p r z e r a s t a j ą c y  w i e -

L .  8 .  z  d n i a  1 3 . V . 1 9 3 5  r .

W s k r z e s i c i e l N i e p o d l e g ł e j P o l s k i M a r ­

s z a ł e k  J ó z e f P i ł s u d s k i ż y c i e  z a k o ń c z y ł . —  

W o b e c  o g r o m u  s t r a t y , j a k ą  p o n i o s ł a  R z e c z ­

p o s p o l i t a  P o l s k a  z a m i e r a j ą  s ł o w a . W  g ł ę ­

b o k i e j ż a ł o b i e  p o g r ą ż y ł y  s i ę  s e r c a  h a r c e r e k  

i  h a r c e r z y  p o  z g o n i e  T e g o , k t ó r y  o p i e k ą  S w ą  

o t a c z a ł Z w i ą z e k  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o , j a k o  

P i e r w s z y  D o s t o j n y  P r o t e k t o r . N i e  g o d z i s i ę  

j e d n a k  p o d d a w a ć  b i e r n i e  s m u t k o w i . B ó l  p r z e j ­

m u j ą c y  n a s z e  d u s z e , n i e  p o w i n i e n  o s ł a b i a ć  

n a s z e j p r a c y . M a r s z a ł e k  J ó z e f P i ł s u d s k i  

ż y j e  i ż y ć  b ę d z i e w  s e r c a c h h a r c e r s k i c h ,  

p a r  t r z y  n a  n a s  i p r a c ę  n a s z ą  —  b ą d ź m y  g o d ­

n i t e g o  z a u f a n i a , j a k i e m  n a s  z a s z c z y c a ł .

N a c z e l n i c t w o  Z . H . P . z a r z ą d z a :

W s z y s t k i e  o d d z i a ł y  h a r c e r e k  i h a r c e r z y  

w  k r a j u  z a g r a n i c ą :

3)

4)

l o k r o ć  w a s z e  s i ł y , n a  r a n y  i ś m i e r ć , n a  g ó r ­

n ą  r a d o ś ć ,  z m i e r z e n i a  s i ę  z  w r o g i e m  w  o t w a r ­

ł e m  p o l u .

N i e  s p r z e n i e w i e r z y l i ś c i e  s i ę  i p o t e m  n a ­

k a z o m  h a r c e r s k i e g o  p r a w a , g d y  z m a r t w y c h ­

w s t a ł a  O j c z y z n a  p o d  b r o ń  s w y c h  o b y w a t e l i  

w a l a ł a . W  w a l k a c h  o  k r e s y  W s c h o d n i e  M a ­

ł o p o l s k i c z y  z i e m i ę  L i t e w s k ą , w  w a l k a c h  z e ­

s z ł o r o c z n y c h  z p r z e m o ż n y m  c h w i l o w o  w r o ­

g i e m  b r a l i ś c i e  c z y n n y  i c h w a l e b n y  u d z i a ł .  

R o z r z u c e n i p o  o d d z i a ł a c h  r e g u l a r n e j a r m j i  

] l u b  z g r u p o w a n i w  o d r ę b n e  j e d n o s t k i w  s ł u ż -  

' kia x.rirwi a <4 nwmo i U u r i or.dk i pi i frnntnwei

1 ) z w o ł a j ą n a t y c h m i a s t u r o c z y s t e ż ą -  

ł o b n e  z b i ó r k i a l a r m o w e .

2 ) o d c z y t a j ą  p r z e d  f r o n t e m  w s z y s t k i c h  

d r u ż y n  o r ę d z i e  P a n a P r e z y d e n t a  R e c z y p o -  

s p o l i t e j i n i n i e j s z y  r o z k a z  N a c z e l n i c t w a .

s p o w i j ą  k i r e m  s z t a n d a r y  h a r c e r s k i e .

K r z y ż e  h a r c e r s k i e  p o k r y j ą  k r e p ą .

b a n d e r y w e w s z y s t k i c h  o ś r o d k a c h

h a r c e r s k i c h  o p u s z c z ą  d o  p o ł o w y  m a s z t u .

6 )  h a r c e r z e  i h a r c e r s k i n a ł o ż ą  ż a ł o b n e  । , . . ,  ,  ,  . . . . . .  ,
, . 1 b i e w y w i a d o w c z e j , k u r j e r s k i e j i f r o n t o w e j

o p a s k i .  .  . • j •
z d a l i ś c i e  r a z  j e s z c z e  e g z a m i n z e  s w e ) d o j -

7 )  K o m e n d a n t k i i K o m e n d a n c i C h o r ą g w i r z a ł o ś c i o b y w a t e l s k i e j i g o t o w o ś c i d o  o f i a r ,  

i H u f c ó w  n a t y c h m i a s t z g ł o s z ą  u d z i a ł p o d l e - z a w s z e  ś w i e c ą c  s w y m  s t a r s z y m  t o w a r z y s z o m  

g ł y c h  s o b i e j e d n o s t e k o r g a n i z a c y j n y c h  w  b r o n i p r z y k ł a d e m  w y s o k i e g o p o j m o w a n i a  

l o k a l n y c h  k o m i t e t a c h  u r o c z y s t o ś c i ż a ł o b n y c h .  , ■ s w y c h  o c h o t n i c z o  n a  s i ę  w z i ę t y c h  o b o w i ą z -  

C Z U W A J !

(—) Dr Michał Grażyński, przewodniczący ZHP; (—) Ks. Dr Jan Manersberger, wice­
przewodniczący ZHP; (—) Helena Śliwowska, wiceprzewodnicząca ZHP; (—) Jadwiga 

Wierzbiańska Naczelniczka Harcerek; (—) Antoni Olbromski, Naczelnik Harcerzy; 

(—) Ks. Marjan Luzar, Naczelny Kapelan ZHP; (—) Wiktor Danielewicz, Sekretarz 

Generalny ZHP; (—) Marjan Koczyk, Skarbnik ZHP; (—) Marja Stefanowska, 

Naczelnictwa; (—) Tomasz Piskorski, członek Naczelnictwa.

: k ó w .

■ O d d a j ą c  c z ę ś ć  p o l e g ł y m  z a  O j c z y z n ę  k o l e -  

' g o m  w a s z y m  w y r a ż a m  W a m  H a r c e r z e , p o -  

; d z i ę k ę  i u z n a n i e  z a  d o t y c h c z a s o w ą  s ł u ż b ę .

czlontk
N a c z e l n y  W ó d z :

(—) Józef Piłsudski

ROZKAZ, KTÓRY JEST NASZĄ CHLUBĄ
„ Z a  o g r o m  J e g o  p r a c y  d a n e  m u  b y ł o  o -  

g l ą d a ć p a ń s t w o  n a s z e  j a k o  t w ó r d o  ż y c i a  

z d o l n y , d o  ż y c i a p r z y g o t o w a n y " —  b r z m i  

o r ę d z i e P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j . S t a ł o  

s i ę . N i e m a  j u ż  w ś r ó d  n a s  T e g o , k t ó r y  s t a r ­

s z y m  n a s z y m  b r a c i o m  d a ł k a r a b i n  d o  r ę k i ,  

b y  w y w a l c z y l i P o l s k ę ,

ż y c i a  d l a  N i e j . J e d n a k  p o t e n c j a  s i ł y  T e g o  

n a j w i ę k s z e g o  n a  p r z e s t r z e n i d z i e j ó w  R z e c z y -  

■ p o s p o l i t j W o j o w n i k a  i W o d z a b ę d z i e  n a s  

p c h a ł a  p o  w i e c z n e  c z a s y  d o  p r a c y  d l a  T e j ,  

k t ó r a  b y ł a  d l a  N i e g o  w s z y s t k i e m .

H A R C E R Z E !

D z i s i a j g d y  w y s i ł e k  n a s z  m u s i s i ę  i 

p o d w o i ć ,  n i e c h  s k i e r o w a n y  o n g i ś  d o  n a s  R o z -  | 

k a z  N a c z e l n e g o  W o d z a b ę d z i e z a c h ę t ą  w  i 

s u m i e n n e m  w y p e ł n i a n i u  o b o w i ą z k ó w  i p o ­

n o s z e n i u  w s z e l k i c h  t r u d ó w ’ d l a  d o b r a  M a t k i

W a r s z a w a  d n . 2 9  c z e r w c a  1 9 2 1  r .

B e l w e d e r . Naczelny Wódz Wojsk Polskich

H A R C E R Z E !
J u ż  w  l a t a c h  n i e w o l i  p r z y g o t o w y w a l i ś c i e

a  n a s  z a p r a w i a ł d o  n a s z e j —  P o l s k i .

P i e r w s z y  M a r s z a ł e k  P o l s k i

D E P E S Z E  K O N D O L E N C Y J N E  

O D  H A R C E R Z Y

D o  n a c z e l n i c t w a Z w i ą z k u H a r c e r s t w a  

P o l s k i e g o  n a p ł y w a j ą  z  c a ł e g o  k r a j u  d e p e s z e  

k o n d o l e n c y j n e o d m ł o d z i e ż y h a r c e r s k i e j ,  

i k t ó r a  w y r a ż a  s w d j w  i e l k i b ó l z  p o w o d u  z g o -  

; n u  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o . M ł o d z i e ż  h a r -  

i c e r s k a ,  k t ó r e j Z m a r ł y  b y ł d o s t o j n y m  P r o t e k -  

j t o r a t e m  i  k t ó r ą  d a r z y ł  z a w s z e  d u ż ą  s y m p a t j ą ,  

t e r n  d o t k l i w i e j o d c z u ł a  J e g o  z g o n .

K s i ą ż n i c a  K o p e m i k a ń s k a  

w  T o r u n i u


